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plebiscytowe PPS. 


w Krośnieńskiem Zagłębiu naifowem. 
klasowe Zw. Zaw. | PPS. otrzymały 64 pr. głosów. 


Dziś oabył sję plebiscyt w Kro- | 
śnieńskiem Zagłębiu Nattowem, w 
sprawie funauszu na budowę Do- 
mów Luaowych. 

B. B. S-owcy urząaziłi istny na- 
jaza na krośnieński okręg. Nie o- 
mieszkali też sprowaczjć „osławio- 
ną“ bojówkę borysławską, złożoną 
z 16 ludzi, która z właściwym sobie 
„temperamentem“ jį  bezczelnością 
grasowała wśród robotniczych osie- 
ali. 

Terror i przekupstwo  święciły 
swe triumfy, co też odbjło się w nie- 
których rafinerjach na silach gło 
sowania. Otóż trzeba stwierdzić, że 


w kopalniach B. B. S. uzyskała nie- 
ig 7 proc. głosów. Natomiast 
w niektórych rafinerjach, dzięki naj- 
rozmajtszym sztuczkom macherów z 
B. B. S., a co najważniejsza — dzię- 
ki bezczelnemu terrorowi stosowa- 
nemu przez kierowników rafineryf 
wobec zastraszonych robotników — 
frakowcy zdobyłę 20—25 pree. gło- 
sów. 

Również komuniści walnie wspo- 
magali r...r...rewolucjonistów frakcyJ- 
nych. W Trzebini naprzykłać na li- 
stę B. B. S. paały wyłącznie głosy 
komunistyczne. 

Uwzglęcniając niesłychany terror 


| i przekupstwo stosowane wobec wy- 
Pawi robotników, znękaftych 
nędzą i bezrobociem — trzeba piod- 


nieść zwycięstwo listy P. P. S. i 
Zw. Zawodowych w okr. krośnień- 
skim. 

Szczegółowych wyników jeszcze 


brak. Weate clotychczasowych danych 
WYNIK GŁOSOWANIA W ZA- 
GŁĘBIU KROŚNIENSKIEM 
rrzeastawia się następująco: 
Dista Ne 24(P POST TaKilas._Zw. 
Zaw.) uzyskała około 2600 głosów. 
Lista Nr. 1 (B. B. S$.) około 500 
głosów. 


Kto wciąga osobę Prezydenta Rzeczypospol. 


w grę polityczną? 
Nie mogą przekaleć zniesienia przez Sejm dekretu prasawego. 


WARSZAWA, 28. maja (Pat). Pre 
mjer Sławek zwrócił sję za pośred- 
nictwem biura prasowego prezydjum 
Rady Ministrów z następującem we- 
zwaniem 00 jpltasy : 

„Nie jest rzeczą aostatecznie zna- 
ną, że nasze ciała ustawoauwcze nie 
ustaliły dotąd należytej odpowiedzial 
ności prawnej za atakowanie i o- 
brazę głowy państwa, reprezentują- 
cej goaność Narodu i Majestat Rze- 
czyg:ospolitej. 

Zarówno sumienie Narodu jak i 
poczucie godności państwa, żyjące 
w społeczesńtwie, za bezkarność tego 
roczaju wybryków, czyni odpowie- 
czjalnym rząd. 

Może się wydawać niezrozumia 
łem, alaczego rząd na tego rodzaju 
wystąpienia zdecydowanie nie rea- 
guje. Tymczasem wobec uchylenia 
przez Sejm rozporządzenia * dnia 
10. maja 1927 r. © rozpowszechnia- 


niw njeprawczjwych wiadomości i o 
zniewagach, rząd nie ma wystarczą- 
jących śroaków prawnych by uchro- 
nić przed napaściami prasy najwyż- 
szego przedstawicjela państwa. 

Wierzę jeanak w zdrowy instynkt 
społeczeństwa i mam to głębokie 
przekonanie, że zmusi ono w przy- 
szłości do wynałezienia środków na- 
leżytego zabezpieczenia osoby Pre- 
zyaenta Rzplitej. 

Dzyś jecnak, w granicach obowią- 
zującego prawa, jestem bezsjłny. Dla 
tego, zwracam się Go prasy z kate- 
gorycznym apelem, by osobę p. Pre- 
zyllenta wyłączyła całkowicie z gry 
politycznej“. 


Nie ulega wątpliwości, że ten „katego 
ryczny apel“ p. Sławka, stoi w związku 
z ostatnim wywiadtm tow. Struga udzielo- 
nym prasie socjalistycznej oraz z poda- 
ną przez nas wjadomością o 1neydencic 


R EO ONA POKAZANA WICCA a Kao 


| zaszłym w czasje pobytu jp. prezydenta w 


Makowje. 

Musjmy przeto od siebie wyjaśnić, że 

1. „sumienie narodu jak 1 poczu”ie go- 
ności państwa“ w żadnym wypadku nie 
może jozwoljć na wciąganie osoby prezy- 
genta Rzplitej do gry politycznej. 

A właśnie nikt inny, tylko obóz sanncyj- 
ny w najbezczeln;ejszy sposób uwykłał o- 
sobę prezydenta w matni swych sztuszek i 
gier politycznych. 

2. Spokojną, objektywną ocenę działal- 
ności prezydenta, który nje jest wszak nic- 
omylnjm. niemożna nazwać „zniewagą“, 
„obrazą” i „atakowanien* Głowy pań- 
stwa w j 

3. Podane przez nas wjaądomośti o inrvy- 
cenejew Makowje są prawdziwe mimo że 
pP. A. T. tl tem dyskrelnje przemilczał. 
Nie może więc być mowy o „rozpowsze- 
chnjanju rieprawdzjiwych wiadomości *. 

Tyle narazie w odpowiedzi na powyższy 
„apel. | 


Kiub radnych P. P. S. 


odhędzje posiedzenie w pjątek 30. b. m. 


o gouz. 7.30 wjeczorem, w lokalu przy 
ul. Rutowskjego 23. 

Obecność wszystkich członków: obo- 
wiązkowa. j | 


2 „DZIENNIK LUDOWY“ mr. 


1 Czerwca 
Dzień Kobiet 


będzie manifestacją nietylko kobiet pracujących lecz 
i całego proletarjatu miasta Lwowa. 

Manifestować będzie cała partja nasza i wszystkie 
klasowe Związki Zawodowe, — za demokracją, 


za sejmem, za przestrzeganiem prawa i konstytucji, za natychmiastową akcją 
przeciwdziałającą klęsee bezrobocia, za ubezpieczeniem na starość, za ustawą 
ochronną pracy kobiet i młodocianych... 


Uroczystość I Czerwca być musi tak potężną jak 1 Maja. 
PROGRAM UROCZYSTOŚCI : 
Godz. 9. zbiórka klasy pracującej w lokalach Zw. Zaw. Kobiety zgromadzą 
się w lokalu OKR PPS, przy ul. Rutowskiego 28/II p. 
Godz. 10. Wymarsz na pl. Gosiewskiego. 
Godz. 10'30. Wielkie Zgromadzenie manifestacyjne na pl. Gosiewskiego, — 
poczem pochód ulicami miasta pod Teatr Wielki gdzie nastąpi 


rozwiązanie. 


wzywamy cały proletarjat Lwowa do wzięcia masowego udziału 
w manifestacji! — Wszyszy na pi. Gosiewskiego ! 
OKR. PPS. — Sekcja Kobiet PPS. 


Rada Związków Zawodowych. 


Co dalej? 


Po ocroczenju Sejmu, którego zwo 
łanie zmusiło i rząd do pewnego 
pobudzenia z długotrwałej drzemki, 
zapanowała znowu martwa ciszą „w 
twórczości" |państwowej. Popisano 
się nowym wyaanjem „intetpretadji'* 
konstytucji, przez zwołanie tylko 
Sejmu z pominięcjem Senatu i oaro- 
czeniem tej sesji na najdłuższy do- 
puszczalny czas, a prasa sanącyjną 
bądź przypomina słowa Piłsudskiego 
że przez pół roku (0a marca) Sejm 
nie bęazie obradował bądź też na 
calej idące słowa p. Sławka, że „ten 
Sejm nie dojdzie już do głosu“. 

Przy tej sposobności rozegrał się 
rojeccaynek słowny między b. mini- 
strem Czechowiczem, który twierdzi, 
że konflikt polityczny grozi załama- 
niem waluty, że zamknął on dopływ 
pienięazy do kraju, czemu bezskute- 
cznie 1 wbrew rzeczywistości usiłuje 
zaprzeczyć min. Matuszewski. Jeżelj 
bowiem p. Matuszewski twierazi, że 
na rynkach zagranicznych pattuje cia 
snota pieniężna, to kiedyś tak było, 
aziś wszędzje jest nadmiar pieniędzy 
na co nieciwuznacznje wskazuje cią- 
głe obniżanie stopy procentowej. 
Jeżeli równocześnie ip. Matuszewski 
twierczi, że napływają oferty do mi- 
nisterstwa, ale nie są korzystne, to 
potwieraza ogólne przekonanie, że 
kapitał soljany omija Polskę, a szu- 

EC 


ka w niej żeru tylko sypekułanić i 
aferzysta. 

Jak wiazi Polskę świat, dowodzą 
tego choćby notowania zaciągnię- 
tej już polskiej pożyczki, której kurs 
obecnie wynosi 84, gdy pożyczka: 
małej Austrji notowana jest 104, a 
Czechtosłowacji 110. 

Czynniki rządzące usiłują wywo- 
łać nastrój, że już widać oznaki p'o- 
prawy na froncie gospodarczym i 
choć tego nikt nie wiazi, przeżyje- 
my dalszy okres bezczynnego wycze- 
kiwanja, co nam łaskawe losy zechcą 
rzucić na stół życia publicznego. 
Wchodzimy w dalszą fazę marazmu 
i kanjkularnej niemocy, w której aa- 
lej ma żyć wielomiljonowa masa o- 
bywateli, która coraz głębiej tonie 
w bezmiarze nęazy bez widoków” To- 
prawy sytuacji. | 

Co bęazie dalej ? 

Na pytanie to nie otrzymamy od- 
powieczi od czynników, które obec- 
nie za losy pasńtwa są odpowie- 
Gzialne. One zagarnąwszy władzę są 
z jej posiacania zadowolone i czy- 
nią wszystkie wysiłki, aby ją w 
swym ręku utrzymać. Losy państwa 
i jego obywateli leżą wyłącznie w 
ich własnych rękach. Masy ludowe 
muszą same pomyśleć o swoim losie 
i same być jego sprawcami. 

—-Q— 
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Bezrobotni w Tarnowie wtargnęli do ratusza 


domagając się pracy. 


KRAKÓW, 28. maja (Pat). Urząd 
wojewódzki komunikuje: Wczoraj w 
gouzinach popołudniowych tłum bez- 
robotnych w liczbie około 400 o- 
sób, złożony przeważnie z kobiet, 
wtargnął ao biura magistratu mja- 


sta Tarnowa, żądając pracy. Demon- 
stranci wznosjljio krzyki przeciw burt- 
mistrzowi. Wezwana policja usunę- 
ła aemonstrantów, którzy następuje 
rozeszli się ao domów. Spokój i po- 
rząaek przywrócono. 


122 z dnia 30. maja 1930. ; 


Dookola napadu granicznego 
w Opaleniu. 


BERLIN, 28. maja (Pat). Prasa 
socjalistyczna, omawiając incydent 
graniczny w Opaleniu, przytacza 
wypiawek, jaki zdarzył się w.r. 1887 
z komisarzem policji francuskiej 
Schnaebelem,  poaejrzanym przez 
Niemców, iż jest kierownikiem wy- 


wiaau francuskiego dla Alzacji. —, 


Schnaebele zwabił urzędnik niemie- 
cki na terytorjum Rzeszy, gdzie go 
aresztowano. Aresztowanie wywo- 
łało wówczas na łamach pism fran- 
euskich ostre protesty, a nawet groż- 
by. Mimo to — poakreśla prasa, 
socjalistyczna -- ówczesny kanclerz 
Bismarck polecił wypuścić Schnae- 
bela, uając tem dowóa, iż w poli- 
tyce zagranicznej nie zamierzał u- 
legać histerycznym i podburzającym 
głosom prasy niemieckiej. 
—0— 


Czynsze Za CZEPWIEL. z 


Mieszkalne czynsze pozostają w 
czerwcu niczmienjone. Przy oblicza- 
niu opłat czynszowych posługiwać 
się należy mnożnikiem czynszowym, 
ogłoszonym na Il. kwartał 1930 r. 
Mnożniki te wynoszą — licząc 0a 
100 koron czynszu płaconego w 
czerwcu 1014 r — kla "mieszkań 
1-pokojowych z kuchnią lub bez ku- 
chni: 95.55, dla wszystkich zaś więk- 
szych mieszkań oa 2 pokoi wzwyż 
oraz «la wszelkich lokali handlo- 
wych, przemysłowych,  rzemieślni- 
czych, sklepów, pensjonatów ita.: 
105. 

—— 


Kolektywizacja przedłużona 
na lat 507 


MOSKWA, 28. maja (Pat. .,Ra- 
boczaja Moskwa“ pisze w azisiej- 
szym numerze, że na szeregu partyj- 
nych konferencyj w okręgu koło- 
mieńskim mqało iniejsce wystąpienie 
grupy prawej opozycji. Przeustawj- 
ciel tej grupy stwieraził m. in., że 
istniejące obecnie plany gospoaar- 
cze są nierealne i wypełnione być 
uje mogą. Mówcy wskazywali na wy 
czerpanie rezerw oraz na 100 proc. 
obciążenie maszyn j urząuzeń fa- 
brycznych. Pozatem, jak pisze azien- 
nik, „była próba zatarcia swoich 
błędów i zwalenia winy za kolek- 
tywizację na całą partję i je komi- 
tet centralny“. Na zebraniu jaczejki 
„Krasnyj Wostok“ twierazono, że 
„kolektywizacja zbankrutowała i 
przeałużona zostanie na lat 50 do 
czasu, kiewy wyrośnie młode poko- 
lemic 
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Dziś w czwartek o godz. 11 przedp. w sali Izby Rękodzielniczej na placu Strzeleckim 


Wiec lokatorów 


przeciw nowej podwyżce 


czynszów 


Dgrakianie ubezpieczonych w Kasach 
chorych. 


Kasy chorych w Polsce tak z po- 
woau kryzysu gospodarczego jak i 
fatalnej gospoaarki komisarskiej zna 
lazły się w ciężkim położeniu finan- 
sowym i aby uchronić się przea nie- 
wypłacalnością i bankructwem, — 
chwyciły się «rakońskich środków 
jVzez wszczuykanie pjomocy chorym 
ubezpieczonym l pzez pogorszenie 
jakości lecznictwa. Kasa lwowska 
zastanowiła prawie w całości lecze. 
nie w zadrojowiskąch i miejscowoś. 
ciach klimatycznych, do minimum 
strowaaziła leczenie członków ro- 
czin, co głównie odbija się na dzie- 
ciach robotniczych, które cawniej 
przy finansowej pomocy Kasy mogły 
korzystać z kolonji letnich. Przez 
zakaz zapisywania oryginalnych i 
uroższych lekarstw, lecznictwo 'kaso- 
we sprowaczono do wyśmiewanej 
austrjackiej „„marocenwisit'. 

Kasa chorych w Łodzi znałazła się 
w tym rlołożeniu, że zamiast pirzewi- 
azianego wpływu pieniężnego 26 
milj. rocznje, ma zaleawie 18 milj. 
rocznie, wskutek czego brakuje Jej 
pienięczy na majkonjeczniejsze, usta 
wą zastrzeżone potrzeby. Różne ko- 
misarskje komjsje zastanawiają się 
nac! sposobami ratowania tej instyt 
tucji w największym polskim ośroak 
ku robotniczym. Ponieważ z próżne- 
go nie naleje, te narady ratunkowe 
skończą się wzmożonymi kosztami 
f'oaróży komisji. 

Ale gay tak w Kasach chorych nie 
ma pienięazy na wywiązanie się z 
obowiązków wobec ubezpieczonych, 
Kasa chorych w Warszawie subwen- 
cjonuje „Dom luaowy* po 2.500 zł. 
mies., na „oświatę“ BBS aała 5000 
zł., temuż „Domowi ludowemu* wy- 
płaciła nadto jednorazowo 15.000 zł. 
Tak „Dom luaowy* jak i owa orga- 
nizacja oświatowa, są szylaem Ja- 
woarowskiego i spółki, pow którym 
pobiera się „subwencje z różnych 
instytucyj państwowych i samorzą- 
cowych, na utrzymanie kramiku par- 
tyjnego, rrrewolucyjnie popierają- 
cego rzący Ipomajowe. 

Ale gdy w Wawszawie popiera się 
z krwawicy robotniczej Jaworow- 
skich,  Prausową, Łokietka i inne 
Tasiemki i Sieczki ukraakiem i — 
wstyaliwje, w Krakowie zrobiono to 
jawnie, w formie nałożenia riodatku 
na wszystkie kasy i ubezpieczonych. 

Oto czytamy w „Wiaaomościach 


Kas chorych“, że Zarząd Związku 
Kas ch. w Krakowie, złożony z sa- 
mych komisarzy i sanatorów mchwa- 
lit subwencję na buaowę domu przy 
sposobiernia wojskowego im. Józefa 
Piźswaskiego w Krakowie i odniósł 
się dlo Kas chorych należących do te- 
go związku (należą tam wszystkie 
kasy woj. krikowskiego i kieleckie- 
go) z wezwaniem, aby na cele tej 
budowy przyznały subwencję w wy- 
sokości I proc. pwzypisu składek, a 
Główny Urząa Ubezpieczeń nie pod- 
niósł żacinych zastrzeżeń przeciw- 
ko tej sprzecznej z ustawą uchwale. 

Oczywiście wezwaniu temu wszy- 
stkie już pirzez p. Prystora usanowa- 
ne kasy uczynią zadość i ów 1 proc, 
będzie płynął na budowę domu, któ- 
ry z ubezpieczeniem chorobowem — 
niema nic wspólnego. Oumawia się 
pomocy i leczenia luaziom chorym, 


Fabrykanci ceglarscy prowokuj: 


którzy tę pomoc własnymi pieniądz. 
mi i ustawą państwową sobje zabez 
pieczyli. Poprostu okrada się ubez- 
Łieczonych, aby za te pieniądze pio- 
pierać partyjno - plolityczne cele. 

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że 
ów „skromny“ 1 proc. przypiisu to 
nie jest bagatela. Ponieważ należące 
co Związku krakowskiego Kasy cho- 
rych mają przypisu rocznego około 
25 milj. zł. to nałożony na nje lekką 
tęką jiodatek przyniesie rocznie ład 
ią sumkę 250.0000 zł. Gayby ta epi- 
alemia podatkowa rozszerzyła się na 
calą Polskę, to ów 1 proc. przyniósł 
by rocznie ni mniej ni więcej tylko 
około 2 milj. zł. A przecież tak łat- 
wo uchwalić stworzenie czegoś pa- 
trjotycznego ¡a zapłaty zażądać od 
ubezpieczonych w Kasach chorych. 
Na kasę lwowską wypadłoby do za- 
płacenia około 80 tys. zł. rocznie, 

Nie potrzebujemy dodawać, że te- 
go rodzaju postępowanie jest sammo- 
wołą i gwałtem wobec prawa, jest 
kosjolitą kradzieżą grosza p\iblicz- 
nego, przeznaczonego na cele ubez- 
pieczenia społecznego. 


ka 


robotników obniżką płac o 300%, 


Fabrykanci cegieł wpadli na „ge- 
njalną' myśl, obniżenia plac robo- 
anikom ceglarskim o 30 proc. czyli 
z 18 zł. 48 gr. za 1000 cegieł na 
12 zł. Propozycja ta tak jest pro- 
wokująca, że wśróa robotników wy- 
wołuje zrozumiałe wzburzenie, tem 
więcej, że pertraktacje trwają "uż 
5 tygodni i doprowadziły do tak 
skancalicznego sformułowania sta- 
nowiska pracodawców, 

Trzeba przecież pamiętać, że robo- 
tnicy ceglarscy pracują w swoiin za- 
wodzie zaledwie przez kjlka miesię- 
cy, że przez większą część roku ska- 
zani są na przymusowy Odpoczynek, 
że wobec tego w lecie pracują odl 
świtu do nocy, nje oglądając się na 
ustawowy czas pracy, aby w ten spo- 
sób zarobić na jakje takje życie. 

Aby złamać robotników lwowskich 
sprowaaza się przyjezdnych ze wsi, 
którzy mają po kilka morgów gruntu 
i tu pyrapują za ochłap, żyją jak 


zwierzęta po szopach, w bruazie i 
Świństwie, aby tylko uzupełnić swe 
cochody z gruntu. | 
Gczież to tak potaniało, że fabry- 
kanci ceglarscy uważają, że właśnie 
o 30 proc. obniżenie płac jest mo- 
żliwe, ile to Oni obniżyli cenę ce- 
gły, że mają odwagę żądać takiej 
Obniżki płac robotniczych. Przecież 
ich cegła nie kosztuje więcej niż 
48 zł. za 1000 sztuk, a biorą po 
70—75 zł. na cegielni, a z odkvo- 
żeniem 05 do 100 zł. Jeżeli jest zła 
konjunktura miech pomyślą © obni- 
żeniu swych zysków, a wtedy ożywi 
się ruch buaowłany, gdy koszta bu- 
aowy będą mniejsze i mieszkania 
w tych c'omach staną się przystępne. 
Zwracamy uwagę czynników u- 
rzęcowych na tę prowokację fabry- 
kentów - cegiarzy. 3.500 robotników 
ceglarskich nie da sobie narzucić tej 
nęczy i solidarnie staną do walki 
zorganizowani w swym związku. 


a 


Potrącony przez auto. 


Klarenbach Mieczysław, lat 8, uczeń, i- 
dac ulgą Leona Sapiehy został przyciśnię- 
śnięty do drzewa przez jadące auto Nr. 
2929. Winę w tym wypadku ponosi tylko 
kierowca, gdyż wypadek ten zdarzył się 


na chodn;ku, a nie na jezdni. 
Nieszczęśliwy doznał poranień kończyn 


dolnych j Pogotowie rat. odwiozło go do 
"| 


szpitala. 
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Robotnicze T-wo Przyjaciół 


Dzieci 


urządza 
z okazji „TYGODNIA DZIECKA" 


Zabawę dla dzieci 


EZ Dziś w czwartek w salach, przy ul, Rutowskiego 23/II p. 


Początek o godzinie 4-tej popolud. 


Program nader urozmaicony. Liezne i piękne niespodzianki. Orkiestra mandeli- 
nistów przygrywać będzie ochoczo do tańca. Zabawa i tańce prowadzone będą 
przez siły fachowe. — Bufet słodki, tani i obfity. 

Zapraszamy jaknajszersze rzesze najmłodszych przyjaciół, wraz z rodzicami. 
Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni Ludowej, ni. Szajnochy. 


Komitet. 


Senator Selrehu podejrzany o kradzież. 


Ghimczyn senatorem. — Oddaj skradzione robotnikom 
stolarskim pieniądze. 


W ostatnich wyborach ao Senatu 
w wojewóaztwie łuckim z listy Sel- 
robu został wybrany niejaki Mikołaj 
Chimczyn proaejrzany o kradzież pie- 
nięczy w lwowskim stow. robotni- 
ków stolarskich „Zgoda. 

Swojego czasu aonosiliśmy, że dn. 
15. stycznia br. skrauziono w stow. 
„Zgoaa', do którego należą robo- 
tnicy stolarscy ze Lwowa, trzy ka- 
setki z pieniąazmi i Kksiążeczkami 
Kasy Oszczęcności. Organizacja ro- 
botnicza poniosła stratę około 6.000 
złotych, złożonych jako skłaaki to- 
warzyszy stolarskich, które służą na 
wypłatę zasiłków w czasie obccne- 
go bezrobocia. Bandyta, który tej 
kradzieży dokonał, nie miał skrupu- 
łów, gcy sięgał po wdowi grosz 
robotniczy, tak aziś potrzebny dla 
najbieaniejszych, daremnie szukają- 
cych pracy. 

Wszystkie poszlaki wskazywały na 
to, że tego banuytyzmu dokonał Mi- 
kołaj Climczyn, który ou jakiegoś 


czasu w tej organizacji grasował, a 
nawet z ramienia komunistów krót- 
ko był jej przewoaniczącym, co mu 
później ułatwiło aostanie się do o- 
gniotrwałej kasy. Prowauzone śledz- 
two potwieraziło wszelkie poszlaki 
i sprawa jest obecnie w prokura- 
turze. 

Następstwem tej kraazieży było to, 
że robotnicy stolarscy przepęazili 
wszystkich komunistów ze swojej or- 
ganizacji, a guy się tam pokazał 
Chimczyn wylakjerowali mu gębę i 
strącili ze schoaów. 

Obecnie caowiadujemy się, że to 
nęczie indywiduum dostało mandat 
co Senatu jako prezes Selrobu, a 
nawet zamierza, jako „senator“ wy- 
stępiować na zgromaczeniach robo- 
tniczych we Lwowie. 

Oczekiwać należy, że robotnicy im'o- 
częstują to banayckie indywiduum, 
jak na to zasługuje. Kryminał ala 
takiego craba, a nie senat, czy try- 


| buna zgromaazeń robotniczych. 


Wczoraj o goaz. 4-tej nad ranem 
czterech nieznanych osobników. usi- 
łowało przez okno costać się do 
mieszkania przy ul. Smerekowej 3. 
W tymże czasie naaeszła patrol po- 
licyjna. Zawważywszy to, osobnicy 
ci rzucili się ao ucieczki w kierunku 
ul. Poa Bramką. Ucickając, jeden z 
osobników oaldał dwa strzały z re- 
wolweru co ścigających ich poste- 
runkowych Stanisława Bojarskiego i 
Józefa Kocura. Strzały chybiły. 

W czasie dalszego pościgu wymie- 
nieni posterunkowi zaołali jednego 
z nich przytrzymać, a mianowicie 
niejakiego Pawła Pawłowskiego, lat 
21, bez zajęcia, znanego złodzieja, 


Walka z włamywaczami na ulicach miasta. 


zam. w Kleparowie, zaś inni trzej 
uciekali dalej. Post. Kocur ścigał 
ich jeanak dalej, przyczem oddał 8 
strzałów rewolwerowych, które chy- 
biły. Osobnicy ci zdołali zbiec. 

Pawłowskiego oadano do aresz- 
tów policyjnych. Nazwiska swych 
wspólników wzbrania się jeanak za- 
oaać. 

0) — 

O AI WO o ŘÄŮĖ 
NIEMCY PRZYJĘŁY UMOWĘ GOSPO- 
DARCZĄ Z POLSKĄ 
BERLIN. 28. maja. (Pat) Rada państwa 
Rzeszy przyjęła dziś polsko- niemiecką 1- 

mowę gospodarczą 10 gł. przeciw 3% 


=p 


6 esóh póniosło śmierć W czasie 
pożaru. 


OKLAHOMA, 28. maja (Pat). W 
centrum miasta srłonął aoszczętnie 
wielki aom towarowy, przyczem pa- 
stwą płomieni paało wiele samocho- 
ców oraz rozmaitych towarów war- 
tościowych. Przy gaszeniu pożaru 2 
członków straży pożarnej poniosło 
śmierć, a 4 innych przepadło bez 
wieści. Najprawaopodobniej zostali 
oni zagrzebani pod gruzami. Pod- 
czas pożaru 28 osób ouniosło lżej- 
sze i cięższe obrażenia. Straty wy- 
noszą około miljona «olarów. 

—0-— 


Morderstwo na tle miłesnem. 


WILNO, 28. maja (Pat). Onegiual 
w goczinach wieczornych we wsi 
Puszkarnia gm. jażwisńkiej  wyJa- 
rzyła się krwawa trageaja. Oto mie- 
szkaniec tej wsi J. Danielewicz oo 
cłuższego czasu starał się o wzglę- 
ay Jadwigi Krapskiej, która będąc 
mężatką nie chcjała się zgodzić na 
porzucenie męża i wyjazd z Danie- 
lewiczem wo Ameryki. Chcąc za od- 
mowę zemścić się na Krurj:skiej, za- 
prosił ao siebie i pobjł do krw}. 
Gay Krupska zagroziła, że zaskarży 
go do sądu, Danielewicz rozjiatał 
jej czaszkę siekierą. Na krzyki mor- 
«owanej zbiegli się sąsiedzi, którzy 
zastali Krupską w kałuży krwi. Da- 
nielewjczowi przez okno uiało się 
zbjec. Krupską w stanie beznadziej- 
nym oawieziono do szpitala. 


Noworodek-potwór. 


TOMASZÓW, 28. maja (Pat). Do 
szpitala tutejszego przywicziono 
zwłoki noworodka - potwora. Jest- 
to ciałko o nieprawdopodobnie róz- 
winiętych kończynach i silnie wy- 
stającej klatce piersiowej, oczy na- 
tomiast zajmują jeaną trzecią część 
całej głowy, wypełniając miejsce za- 
jęte zazwyczaj przez masę móżgową. 
Wśróc ciemnego tłumu, gromadzą- 
cego się przed szpitalem nje brak i 
takich, którzy wierzą, że to „djar 
beł', 

CY PC EE S 


Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH M. 
LWOWA 1 Okręgu Lwowskiego. Wzy 
wa się wszystkie Zarządy Zw Zaw. do 
zbierania dobrowolnych składek na rzecz 
zlokautowanych robotników w - tarfakach 
koncernu „Dolina * w Wygodzie obok Do- 
liny. 1006 rodzin robotniczych stog już 
7-my tydzień w olharnej walce przeciw 
kapitalistom drzewnym. lowarzysze! Ro- 
bolnicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
braciom. 

/a Radę Zw. Zaw. we 
Laskowski. 

ža kom. Okr. 
sekr. okr. 


Lwowie: Wł. 


Zw. Zaw. Jan Kusznir, 


—g— 
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Tajemnica potwornych zbrodni w Disseldorfie. 


Ujęcie Piotra Kiirtena nie wyjaśni 
ło jeszcze szczegółowo ponurej ta- 
jemnicy, która opowija liczne zbro- 
cnie, dokonane na dzjewczętach i 
<zieciach w Diisseldorfje. Wprawdzie 
Kürten przyznał się ao wszystkich 
zarzuconych mu moraów, ale to nie 
może być niezbjtym aowodem, gdyż 
co tego czasu 
kilkadziesiąt już osób olwiniało się 
że są ..inorcercami z Dusseldorfu, 

Właaze kryminalne twierdzą, że 
na poastawie przeprowadzonych do 
chodzeń 


w czterech wypđ&akach zbrodnicze 

napady Kürtena są aowiedzione. 

Dotychczas wyrażała policja kry- 
minalna zapatrywanie, że rozmaite 
sposoby mordowania ofjar świad- 
czyć mogą, iż wszystkie mordy nie 
były aziełem jednego człowieka, ale 
że należy się ljczyć z kilkoma spraw 
cami. Poświaaczyłby to fakt, który 
onegcaj zaszedł w Dasseldorfie, a 
który wywołał wstrząsające wraże- 
nie. Oto w pewnem mieszkaniu zna- 
leziono 10-letnią dziewczynkę ..u- 
auszoną. Policja stanęła wobec nie- 
rozwiązalnej narazie zagaaki: Kür- 
ten znajauje się w więzieniu, a 


„ujio” z Dusseiaorfju'' dalej szerzy 
swe steasztiwe dzieło, 


Możliwe jest, że nie ma się w tym 
ostatnim wypaaku do czynienia z 
mordercą na tle seksuałnem ale z 
przypaakową czy samobójczą Śmier 
cią dzjewczęcia. 


zbrodniarz, aresztowany po 15- miesię- 


cznem poszukiwaniu. 


izba na poddaszu, mieszkanie Kiirtena. 


Kamienica, 


s w której Kürien miał mie- 
%3) szzanie na poddaszu (X). 


Upadłość. 


Na wniosek sędziego śledczego areszio- 


wall 


zostali Wilhelm Maks 1 Juljusz 


Schilmanowie, współwłaścicjele firmy Seh;f- 


man 


i Svnowie (ul. kopernika, pod za- 


| właści ielj 


rzmiem zbrodnj sprzeniewierzenia 1 oszu- 
kańczej krydy ponad 750 tys. zł. Po- 
szkodowane są firmy zagraniczne. Rów- 


areszlowano za sprzenjewierzenie 
i Starcka Abrahama jako 
w ul. Zamarstynowskiej. 


nież i 
Sommer Resjnę 
firmy 
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Zamach na Targach Wschodnich 


przed forum sądowem. 


Dalsze przesłuchiwanie oskarżonych. 


Przeu rozpoczęciem uzjsiejszej ro* 
prawy zgłosił się ar. Fedak jako o- 
brońca wszystkich oskarżonych. 


WŁODZIMIERZ POPADIUK. 


Pierwszego przesłuciiwano oskar- 
żonego Włoczimierza Popaaluka, — 
stucenta filozofji U. J. K., liczące- 
go lat 29. 

Oskarżony oświadcza, że do U. 
W. O. nie należał, żaanego udziału 
w ruchu ukrajńskim nie brał, z ozia. 
łaczami U. O. W. nie stykał się i 
nic wspólnego ze sprawa zamachu 
na Targi Wschoanie nie ma. 

Przew.: Gazie pan był w cżasje za- 
machu ? 

Osk.: W Worochcie. W czerwcu 
zaawałem egzeminy uniwersyteckie. 
Około połowy lipca pojechałem ao 
matki co Kołomyji. W połowie sier- 
pnia pojechałem ao siostry iwancy- 
szynowej ao Worochty i wróciłem, 
stamtąa w połowie września. Przez 
ten czas nie miałem żadnego kon- 
taktu ze współoskarżonymi. 

Przew.: Dlaczego jeanak niemal 
wszyscy Oskarżeni wskazują pana 
jako głównego inicjatora akcji ter- 
rorystycznej U. O. W. i zamachu 
na Targi Wsch. 

Osk.: Nie wiem. 

Dalej oskarżony poaaje kilka da- 
nych biograficznych, z których m. 
in. cowiadujemy sję, że służył w 
armji ukraińskiej jako ochotnik, w 
charakterze telefonisty. 

Prok.: Czy pan był kieayś areszto- 
wany? 

Osk.: Owsem. Raz za cemonstrację 
i crugj raz w związku z napadem na 
pocztę przy ul. Głębokiej. 


MICHAŁ TERESZCZUK. 


Z kolei przystąpiono ao pirzesłu- 
chiwanja czwartego oskarżonego Mi 
chała Ffereszczuka, lat 24, abiturjenta 
gimnazjalnego. 

Przew.: Czy należał pan ao U. 
O. W.? 

Osk.: Tak, jod świąt wielkanocnych 
1929 r. Zwerbowany zostałem przez 
Kruszelnickiego. Celem U. O. W. 
jest zaobycie niepodległego państwa 
ukraińskiego. 

Przew.: W jaki sposób? 

Osk.: Akcja oświatowa i terrorv- 
styczna. 

W związku z zamachem na Targi 
Wschoanie zeznaje, że dnia 6 wrze- 
śnia na połecenie osk. Naorlewicza 
spotkał się z jakimś panem na ul. 
Mochnackiego. Był to osk. Biada, któ- 
ry poprowadzili go Targi Wschodnie 


i wskazał miejsce, w którem miał 
na orugi dzjeń położyć paczkę. 

W «niu zamachu był w restauracji 
Lempla przy ul. Zielonej. Byli tam 
również osk. Wacek i Bjaa. Po chwi 
li przybył nieznajomy „pan w pum- 
pach“, Razem z nim Tereszczak i 
Wacek udali się na ul. Zamojskiego, 
gczie w bramie jednej z realności 
cał im małe paczki i kazał im za- 
nieść na oznaczone miejsce. Teresz- 
czuk ucał się na pl. Targów Wscho- 
anjch, ale w drodze na ul. Poniatow- 
skiego nagle paczka wybuchła, wsku 
tek czego poparzył sobie prawą rę- 
kę i twarz. 

Pełniący obok służbę posterunko- 
wy PP. aresztował go i po opatrze- 
niu go przez Pogotowie oawiezionó 
co aresztu. 

Przew.: Gay panu człowiek ten 
cał paczkę, nie pyjał się pan, co się 
w tej paczce znajduje i w Jakim celu 
ma się ją położyć na Targach? 

Osk.: Nie pytalem się. Jako czło- 
nek U. O. W. wygełniałem rozkaz. 

Obrońca ar. Hankiewicz: Podczas 
przesłuchania w  'eniu 9. IX. pan 
nie przyznawał się co żadnej winy. 
Natomiast 18. IX. wyraził gotowość 
złożenia zeznań. Co pana zmusiło 
co tej zmiany stanowiska? 

Oskarżony motywuje to tem, że 
zmuszony był co przyznania się pod 
presją policji, która go biła. 


JAN WACYK. 


Wj rowaczają na salę następnego 
oskarżonego, Jana Wccyka. Jest rol- 
nikiem, lat 32, mieszka na Zniesie- 
niu, gdzje ojcjec jego ma gospodar- 
stwo. Ukończył szkołę ludowa. 

Do U. O. W. nie należy. 

Przew.: A czy wie pan, że U. O. 
W. istnieje i ma na celu walkę o 
niepoaległość Ukrainy? 

Osk.: Tak, wiem. 

Dalej oskarżony przyznaje się ao 
tego, że oaniósł jakąś walizkę, któ- 
rą otrzymał za pośrednictwem Te- 
reszczuka i Bidy, zaniósł do parku 
stryjskiego, że następnie rzucił tę 
walizę w krzaki, a sam poszeał do 
Gomu. 

Przew.: A co panu tłumaczyli ci 
luczie, wciągając pana do tej , robo- 
ty“? Co oni panu mówili? 

Osk.: Powiedzieli, że chcą robić 
aemonstrację. 


JOZEF NAORLEWICZ. 


Wreszcie przystąpiono ao prze- 
słuchania 6-g0 oskarżonego, Józefa 
Naorewicza, lat 23, ogroanik. Jest 


żonaty. Slub wziął w więzieniu. 

Przew.: Czy należy pan ao U. O. 
W. i co pan wie o tej organizacji? 

Osk.: Do U. O. W. nie należę. 
Wiem o niej tylko z gazet. „Surmy* 
nigay nje czytałem. 

Przew oaniczący odczytuje poprze- 
anio złożone przez niego zeznattia, 
przea sędzią śledczym, w których o- 
skarżony przyznał się ào należenia 
do U. O. W., podając wiele szcze- 
gółów w sprawie zamachu na Targi 
Wsch. 

Brzew.: Czy ran podtrzymuje te 
zeznania? 

Osk.: Nie. Cofam wszystko. 

Przew.: Dlaczego pan wówczas 
przyznał się do tego? 

Oskarżony motywuje to wymusze- 
niem przez policję. To co pblicja 
poasuwała mu to i podpisywał, w 
obawie przea bjciem. Te same ze- 
znanja składał przed sędzią śled- 


czym — również w obawie przed 
policją. Następnie płodaje fakta i 
nazwiska policjantów, którzy go 
bili. 


W aalszym ciągu prokurator i o- 
brońcy zacawali oskarżonemu szereg 
pytań, które ao rozprawy nic no- 
wego nie wniosły. 

O goaz. wpół do trzeciej przewo- 
aniczący zamknął posjedzenie sądu, 
wyznaczając następne na czień 30. 
maja br. 


PELEWIZJA PRZY TELEFONACH. 

LORDYN, 28. maja. <Pat.) „Times* do- 
nosi z N. torku, że „American Telephon 
an Telegraph Co“ w N. Yorku urządziło 
“nia U. kwietnia demonstrację dwustron- 
nego urządzenia telewizyjnego przy telę- 
lonach. Demonstracja połegała na tem, że 
dwie osoby prowadziły ze sobą rozmowę 
teleioniczną z odległości 3 klm. widząc 
się przytłem nawzajem z taką dokładnoś- 
cią, jakby siały w otwartych oknach, na- 
przeciwko siebiej w odległość! 3 — 1 me- 
irów jedna od drugiej. 


a 


KANDYDAW DO NAGRODY LITERAC- 
KIEJ NOBLA. 

BERLIN. 28. maja. (Pat.) Według „Berl. 
WA." na,poważniejszym kandydatem do 
nagrody lterackiej Nobla na r. 1930 ma 
być Celmer Moore, b. wydawca wiełkie- 
czasopisma „ihe Nalion' 1 prof. di- 
lozoiłi na uniwersytecie w Princetown. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


go 


Co i owo. 


Czytaliścjie zapewne kochani Czytelnicy 
piekny, mądry list sekretarza Międzynaro- 
dówki górniczej tow. A. Cooka, skierowany 
ao robomyków po'skich. W liście tym, 
spokojnie 1 rzeczowo oceniającym sytu- 
« ję w Polsce, zawarty jest charakierystycz- 
ny ustęp, w którym tow. Cook podkreśla 
ze ze stronv opinii angielskiej wszelkich 
vucjeni nie może bvś mowy o zauian/u, 
wierzekredycje o tewałem porozumieniu z 


Polską ani pod względem finansowym, 
ani ekonomicznym dopósi w Polsce nie 
supanuje wemokracja. dopóki w miejsce 


uxktatury nje przyjdzie do głosu rząd de- 
mokratyczny, jako wyraz woli cułego spo- 


łeczeństwa w Pols'e. 

Może na ile tego oświadczenia będzie 
dia wszystkich zrozumiała treść suchej 
notatki którą zamieściło jedno z pism, 


cpiewających radosną. twórczość *' w ol- 
SE 

M Paryżu odbyły się ostslnio rozmowy 
przedstawicieli przemysiu budowlanego 
Rumunji z kapitaljstami angielskimi. 

W wyniku tych rozmów powstanie towa- 
rzystwo w Londynie, które będzie Mnanso- 
wało rumuński ruch budowlany. 

kapitał tego towarzystwa obliczony jest 
początkowo na 100.000 funtów szterlingów 
11.500.000 zł). 

Fyle wiadomość pisma sanacyjnego. Jak 
z tego widzimy, Anglicy, oowszem, będą f1- 
nansowali ruch budowlany w Rumuni. — 
Czemu nie? każdy [inaunista Chętnie poźy- 
cza. Na to są banki aby pożyczały. na to 
kapitały, aby przynosiły zyski, ale każdy 
klo udziela pożyczek. chee wiedzieć komu 
pożycza. I dlatego. że pożyczywszy Polsce, 
nie wie „kto to bude platit“, woli — 
nie pożyczać. 

hapjtałjest osirożny. Ho, ho i jak ostro- 
źny! 


W rezultacie — „kraj świniopasów”, 
Rumunja tak, Polska nie. 
F 


Proszę Mas, Czy obserwowaliście kiedy 
kobietę wiejską, wracającą z targu do do- 
mu? Jeżeli tak, to zauważyliście zapewne, 
że babinka przed opnszczeniem turgu pod- 
chodzi do straganu lub wózka mien;ącego 
się różnemm barwami, niebardzo zresztą 
ipetvtnych cukierków i kupując tych sma- 
kołyków za kilka czy kilkadziesiąt groszy. 
W jakim celu to kupuje? — Oczywiście, 
aby dziecięta, oczekujące je] u wrót zagrody 
lub na drodze uradować. Bo dzjeci lub;ą 
cukierki. Prawda. że lubią? 

Więc jak sądzieje, czy trzeba ludzi aż 
zachęcać, aby kupowali cukier? Czy nie 
spożywaliby go wszyscy, gdyby mogli? — 
Czy wobec tego nie jest beznadzięjna akcja 
„źwiązku pracowników adlminjistracji gmja 
ne] łzeczypospolitej Polskiej, który przy 
linansowem poparciu przemysłu cukrow- 
niczego w Pols e us'anawi: aż 15t nagród 
na sumę 10.000 zł. na prace, mające lud- 
ności wiejskiej udowodnić, Jak bardzo 
zerowym dla organizmu ludzkiego jest ĉu- 
kier 1 jak wielkje znaczenie dla kraju ma 
większe spożycie a przez to 1 większa 
produkcja tego słodkiego artykułu. 

Czy na to trzeba aż specjalnej aziłacji ? 
Ależ wystarczy tylko zmienić warunki ży- 
tła mas, a wtedy pokaże się. że spożycie 
cukru zwiększy się w Polsce o 100, a 200 
procent, że zrówna się ze spożyciem an- 
siejlskiem. amerykańsk;em czy niemięrkjm! 

Przed wojną, za Czasów carskich. sły- 
szeljiśmy wiele o ,prygladce 1 prykusce“ 
wśród tćhłopów rosyjskich. „Przygladka* to 
zna zyło. że pouczas  popijania herbaty 
można było „przyglądać“ się kostce cu- 
kru, zawieszonej na sznurku u pułapu iżby 
a prykuska bvła już... radością o stopień 
Ca bo można było cukier nawet. po- 
izać 
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Burzenie przyczółka mostowego 


Kehl 


pod nad Renem, 


co czego Niemcy zostały zmuszone w traktacie wersalsk. 


Wyprawa po Żony. 


2 Ameryki wypłyną okręt „Saturnia” u- 
nosząc na pokładzie 1.000 Amerykanów 
greckiego pochodzenia, którzy jadą do oj- 
czyzny, by znaleść przyszłe towarzyski ży- 
cia. Oddawna już dziewczęta greckie z 
trudnością tvlko znajdują mężów, a to 
z powodu przewyżki liczby kobiet w Gre- 
cji Wreszeie wpadły one na pomysł zwró- 
cenja się do greckiego związku „Abepa”, 
do którego należy 33.000 Greków przeb; - 
wajłących stale w Stanach Zjednoczonych. 


Propozycja (Greczynek została przyjęta z 
radością, a skoro nadesiały fotografje, ty- 
siąc młody*h rvzykantów wybrało się do 
kraju, upatrzywszy już z góry przyszłe ob- 
lubiemice. 

Wszelkje spory, jakie mogą wyniknąć, 
ma rozstrzygać kierownik wyprawy, u 
którego też znajdują się wszystkie foto- 
gralje. „Saturnja* przybije do portu Pie- 
reus, gdzie oczekiwać będą kandvdatki na 
narzeczone. 


t 


Czy „prygladki* 1 „prykuskj“ urządzała 
sobie ludność rosyjska z nadmiaru użyćm 
czy też dla stworzenia sobie złudzenia, 
że.. spożywa Cukier? r" 

„Czekaj tatka latka“ — trzeba powiedzieć 
pod adresem jnicjatorów powyższej na- 
grody. Polrzebna ona tak, jak umarłemu 
kadzidło. Co po radach, skoro me ma gro- 
sików na te słodkie specjały ? 

z 


Co są warte zeznania świadków ? Czasem 
dużo a czasem mogłyby niewinnego człowje 
ka skrócić o głowę. > 

Dowiaduję się z pism o następującem 
zaarzenjiu w Rzymie: 

Do sklepu jubilera Menichniego wcho- 
dzi kapitan żandarmerji (t. zw. karabiynierą 
z wachmistrzem 1 pokazuje mu rozkaz a- 
aresztowania go. Menichini do niczego się 
nie poczuwa 1 zapewnia srogjego kapita- 
na, że nigdy w życiu nie popełnił nic ta- 
kiego. toby było w niezgodzje z prawem. 
Ale oficer wzrusza ramionami. Nj? nje po- 
radzi. Otrzymał rozkaz: Menichini jest bo- 
wiem podejrzany o to, że pabr? od złodziej! 
drogie karnenie które zostały skradzione 
ekskrólowi Afganistanu Ammanulahow;. — 
Rad nje rad Menichini musjł ustąpić a 
pan kapitan złożywszy wszystkie drogie 
kamienie do waljizy w dorożce automobilo- 
wej przewiózł przestępcę Menichmiego do 
więzienja śledczego. Tam zbadano rozkaz 
aresztowanja.uznano. że wszystkim formal- 
nościont uczyniono zadość, — wobec tego 
pieczątka została przybiła a akt podpisany 
przez kapitana de Lama. 


7 

Następnie kapitan de Lama oddalił się, 
zabierając z sobą walizkę a nieszczęśliwy 
jubiler został zamkmęty w celi więzjennej. 
Mija noe, mija pó: dnja, do celi lulflera 
nikt nie wchodzi. nikt o nie nie pyta. — 
Nareszcie zniecierpliwiony więzień Zaczy- 
na walić pięściami w drzwi 1 krzyczeć. 
llozorcy więzienni nie wiedząc, co dalej 
czynić, telelonują do właściwego rewiru 
policyjnego. lam stwierdzono, że złotnik 
Menichinj nie był o żaden współudział w 
kradzieży podejrzany, a nazwisko kapjlana 
de Lama nikomu nie jest znane. 

Rzecz jasna, że złotnik został zwolniony 
a za sprytnym oszustem i walizą Z klej- 
notami rozpoczęły się gorączkowe posZu- 
kiwanra. 

Cała sprawa nje zasługiwała na wzmian- 
kę. bo o naśladowców kapitana z hkópe- 
nick nie trudno, gdyby nie fakt. że aż 14 
świadków. wśród nich  lunkcjonarjnsze 
więzienja. sam jubiler i jego pomocnicy 
a przedewszystkiem szołer autodorożki Z 
cCaią stanowczością utrzymywali. że nie kto 
inny, tviko dr. Robert Pallotuni bvł tvm 
oszukańczym kapitanem de Lama. Pallottini 
przedłożył alibi na dowód, że świadkowie 
kłamią, ale nie wiele mu to pomoglo. 14 
świadków, — to bardziej niezawodne Św;a- 
dectwo niż alibi. 1 świadkkowie byliby 
trwali przy swoich twjerdzeniach, gdyby 
właściwy oszust nie bvł został ujęty. 

Oto, Co są niekiedy warte zeznania na- 
ocznych * świadków. 

X. 
pea, aa 
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Faszyzm -- a kler włoski. 


Oa czasu, kiedy Mussolini zręcz- 
nem pociągnięciem przez utworzenie 
suwerennego „Miasta Watykańskie- 
g0“ i wypłatę olbrzymich sum pie- 
niężnych Watykanowi) zjeanał dla 
swych celów, tj. cia wzmocnienia au- 
torytetu faszyzmu papieża, kler wło- 
ski przy każaej sposobności manife- 
stuje swe sympatje dla faszystów. 

Poaczas ostatniej podróży po pł- 
nocnych Wloszech Mussolini nawic- 
cził także miasto Grosseto, gdzie w 
katearze przyjmował go uroczyście 
biskup. 

Jak to wyglądało, opisuje jeden 
z faszystowskich dazjenników: 

„Ody duce miał już zamiar się że- 
gnać, biskup, rozwarłszy ramiona, 
jakguyby chciał go objąć, powiedział 
Ekscelencjo! jestem szczęśliwy, że 
mogę w imieniu auchowieństwa z 
Grosseto, w imienju tych księży, któ- 
rzy zjechali się z okolic, by cię uj- 
rzeć, w tym kościele przea ołtarzem 
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Boga podziękować ci za to, co zro- 
biłeś alą Włoch. I błagam Boga, aby 
ci pozwoljł naaal szczęśliwie konty- 
nuować misję, do której zostałeś po- 
wołany. 

Po tych słowach Mussolini ucało- 
wał pierścień biskupa, podczas gdy 
ten uczynił naa jego schyloną gło- 
wą znak błogosławieństwa 

Czasy się zmieniły. Przea kilku 
właśnie laty, po zamordowaniu Mat- 
teottiego inny książę kościoła, arcy- 
biskup Pizy, wydał do wiernych list 
pasterski, w którym ao Mussoliniego 
oanosiiy się słowa: „Bjada temu, — 
przeciw któremu krew brata jego 
krzyczy z poa ziemi”, 

Ale w mięazyczasie pakt Latera- 
neński przyznał wielkje przywileje 
klerowi włoskiemu i ofiarował mil- 
jony lirów Watykanowi. Dlatego 
kler ten teraz błogosławi zuchwałe- 
go «espotę i krzewi jego dzieła... 

— (1 — 


Dzień Kobiet w Stanisławowie. 


W mjedziełę dnja 25 maja odbyła się im- 
ponująca uroczystość obchodu „Dnia Ko- 
biet“, zorganizowano przez Sekcję Kobjet 
PPS. przy szczelnie wypełmonej salı. O g. 
1l-tej rano sekretarz OKR. PPS. tow. U- 
chman Stelan otworzy! uroczystą akade- 
mię zagajenjem w którem wskazał na ko- 
nicczność konsolidowanja się całej klasy 
pracującej bez różnicy płet „celem odpar- 
cia ataków kierowanien przeciwko masom 


pracującym, przeciw Demokracji 1 przed 
stawicjelstwu narodowemu 
= ie) zr zm = 
TADEUSZ GIERUT. 
3) 
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Jakim nikłym prochem i marną 


istotą czuł sję Jan, wobec tych ol- 
brzymów, luazkiemj rekami stworzo- 
nych... Długą chwilę stał tak zana- 
trzony na tętniące życiem maszyny, 
w irujące zawrotnie koła wina i na- 
prężone, ze świstem tnące powietrze 
liny. Jeana tysiączna część tego cię- 
żaru, była zaolną uśmiercjć setki lu- 
dzi. Wszedł do wnętrza: 

Obojętną ręką podano mu okrą- 
głą metalową tabliczkę z wyciśniętą 
tria Żdł 

— A co — to nowy? — Zd,ytal 


aozorca, przyglądając się ciekawie 
przybyszowi. 

— A nowy — ocpowiedział skro- 
mnie jan. 


— Lampę macie? — zapytał znów 
cozorca. 


Do prezydjąm powołał ttow. Wiśniew- 
ską, Sierecką, lomaszewską i Dzierwową, 
witając wkońcu obecnych przedstawicieli 
bratnich parti politycznych 1 związków 
zawodowych. 

Uroczystość rozpoczął chór ZZK. ad- 
śpiewaniem hymnu robotniczego, poczem 
artystka tcatru miejskiego p. Smereczan- 
ka oddeklamowała „Dolę“ Konopnickiej, 
co przyjęto burzą oklasków. Następnie tow. 
Wiśniewska omówjła znaczenie „Dnia Ko- 
biet - udzielając głosu delegatce OKRPPK. 


Skącże? — dopiero jestem tu 
pierwszy raz. 

— Dostaniecje na dole Oddział 
czwarty! krzyknął aozorca do ja- 
kicgoś robotnika i wskazał na Jana. 

Po chwili Jan szeał znów krętymi 
schocami i piął się coraz wyżej. — 
Przewocnik szedł pierwszy i tak 
zgrabnie i pewnie omijał przeszko- 
Fa ŻE) Jam z podziwem sjtoglądał 
na niego. 


Zatrzymaii się wreszcie przed ją- 
kiemiś urzwiami, płecionemi z dru- 
tu, które przewoanik otworzył. Uka- 
zała się nieauża błaszana kąbiną, 
gęsto świecąca otworami. Przewodt 
nik wszeał i pociągnął za sobą Ja- 
na, poczem uaerzył kawałkiem że- 
laza w jakąś rurę. Taki sam głos od. 
powieaział mu gdzieś z boku i win- 
aa drgnęła, a w następnej chwili 
błyskawicznie spaała w głąb. Po- 
wietrze świstało przez otwory win- 
cy i zdawało się Janowi, że lecą 
gczicś w dół bez końca i, że za 
chwilę rozbija się w zawrotnym pę- 
czje, że ani śladu po nich nie pozo- 
stanje. — Chwjlami nie mógł złapać 
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Lwów tow. Borzęckiej. która z wielką swa- 
dą mnakreśliła program działania kobiet 
proletarjuszek oraz tiążący na nich obo- 
wiązek wobec pokoleń 1 ludzkości. 

Z kolej artysta teatru miejskiego p Lan- 
tner oddekłamował Mickiew;cza „Odę do 
młodości“. Na zakończenie uroczystości 
chór ZZKk. odśpicwał kilka utworów. 

Po uchwaleniu stosownej rezolu*ji oraz 
odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru“ tow 
Wiśniewska zamknęła podnjosłą uroczys- 
tość. 

Poczuwamy sję do obowiązku złożenia 
serdecznych podziękowań: chórowi ZZK. 
p. Smereczance, p. Lantnerowi. Kolu ZZA 
oraz tow.: Łysakowskiej Stefanji. Kanar- 
kowej. Znakównej. Sagałównej i Wizsniew- 
skiej (junior) oraz tym wszystkim, przy 
których bczjuteresownej i oliarnej pracy 
uświetniono lo kobieeo-robotnicze Święto. 
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Koncert Chórów Zw. Towarz. 
Muzycznych i spiewackich. 


500 śpiewaków zrzeszonych w 12 chó- 
rach lwowskich usłyszymy w niedzielę 1. 
czerwca b. r. w sali Polskiego Towarzy- 
stwa Muzycznego. Koncert ten da publicz- 
ności możność zorjentowania się w po- 
ziomie artystycznym poszczególnych chó- 
rów. oraz rozkoszowania się zbiorowym 
śpiewem potężnej. pół tysiąca liczącej rze- 
szy  śpiewaczej, która pod artystycznem 
kierownictwem dyrektora Polskiego Iowa- 
rzystwa Muzycznego dr. Adama Sołtysa ` 
odśpiewa kilka utworów, 

Bilety w Cenie od 1 zł. nabywać można 
wcześnie] w składzie nut G. Seyiartha, 
ul. Akademicka |. 6, zaś w dniu koncertu 
od godz. 10-tej w kasje Polsk. Tow Mu- 
zycznego, ul. Chorążczyzny l. 7 
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Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa 


ocdechu i czuł, że słabnie. jednak 
winca zwalniała już bjegu — zni- 
knęły ciemności i światło napełniło 
kabinę. 

— Siecmset metrów pod ziemią — 
objaśnił obojętnie przewoanik. Czy 
nie byliście jeszcze na szachcie? — 
zapytał Jana. 

— Kaj ta. 
stem... 

— Przywykniecie tu pręako — po- 
cieszał przewoanjk, widząc maiujący 
się strach na twarzy Jana. — Tu nie 
jest tak źle i zakurzyć se możecie, 
tu niema gazów, więc nie musita o0- 
bawiać się nicbezpieczeństwa. 

Jan ogladnął wszystko, a uprzej- 
my przewodnik tłumaczył mu: 

Widzita, to są szyny, po któ- 
rych jeżażą wózki z węglem. — Te 
wózki ciągną konie, lub popychają 
luczie, zależnie od tego, w jakiem 
miejscu się kopie. 


— Pierwszy raz tu je- 


(GEE 15). 


Życie Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


Program uroczystości „Dnia Robiet“ PPS. w Drohobyczu. 


W niedzielę przed południem odbyło się 
posjedzeme egzekutywy Rady Rob. PPS. 
Drohobycza, na którem z organiza ją Ko- 
biel, ustalono następujący program uro- 
czystośj w „Dniu Kobjet'” 

1 W soloi 51 maja o godz. i-tej] popol. 
zbiórka towarzyszek 1 towarzyszy przed 
lokalem ZZK., obok Polmjnu; o godz. 150 
wymarsz ze sziandarami 1 orkiestrą robot. 
Borysławia do Domu Robotniczego. 

20 godz. 17-tej wiec w sal, albo na 
podwórzu Domu Robot. — relerentka tow 
Markowska. 

5: © godz. 20-te] uroczysta Akademja w 
sali Domu Roboln. 1 przedstawienie, na 
którem kółko amatorskie TUR-a odegra 3 
sztuezki-komedje. 

| Po przedsławienin zabawa taneczna. 

Wstęp na przedstawienie 1 zł. od osoby. 


w kobptę od godz. 1i-tej ilo 18-tej, na kolo- 
nje wypoczynkowe dla dzieci robotniczych. 
(.zysty dochód z przedstawienia 1 Zahı- 
j wy przeznaczony również na ten cel 
W niedzielę odbyło się pod przewodnict- 
wem tow. Showrońskiej zgromadzenie ko- 
biel. które przyjęło do wiadomości po- 
wyższy program uroczystości w „Dmu ko- 
biel. 
O znaczenju tego święta Wla współ *zes- 
nej kobiety 1 klasy rob. relerowała tow 
dr. Rejłerówna. 


Komunikat. 
KGZEKUTYWA RADY ROB. P. P. 5. 
| wzywa wszystkich towarzyszy robolników. 
I by w .onju Kobiel'* wzięli udział w ob- 
chodzie, zwłaszcza w pochodzie 1 na 


Pozalem odbędzie się zbiórka uliczna wiccu 


Publicysta angielski Artur Pon- 
sonby, wydał niedawno sensacyjłtą 
książkę p. t: „Kłamstwo w czasach 
wojennych, Zebrał on w niej "aj- 
baruziej typowe kłamstwa, które 
kursowały w różnych krajach poa- 
czas wojny. e. 

Kłamstwo — twierazi on słusznie 
— jest zaawna uznanym środkiem 
walki. Każuy kraj używa go z całą 
świazomiościa, aby nastroić odpowie 
anjo własny naróa, pozyskać dla 
siebje neutralnych i zmylić nieprzy- 
jaciela'”, 

To też z chwilą rozpoczęcia woj- 
ny europejskiej musiała rozpocząć 
się natychmiast na wielką skalę 


organizacja kłamstwa, 


albowiem poaczas walki współczyn- 
"nik psychologiczny jest niemniej wa- 
żny, jak militarny. Organizację tę 
przeprowadzano nicraz przy pomo- 
cy olbrzymich śrocków i całego sze- 
regu wybitnych osobistości. 

(W Anglji skoncentrowała się w 
Crewe House pow naczelnym kierun- 
kiem loraa Northctjfta. Kuźnią po- 
twornych plotek niemieckich było 
przeaewszystkiem Biuro Wolffa, a 
Francja stworzyła olbrzymią insty- 
tucję t. zw. „Maison ae ła Presse, 
która zajmowała wspaniały pięcio- 
piętrowy gmach i na pierwsze kosz- 
ty otrzymała od rządu 25 miljonów 
franków w złocie. 

Obie strony zasypywały się wza- 
jemnie zręcznie fabrykowanemi u- 
lotkami, które 


miały wytwarzać w nieprzyja- 
cieiskich szeregięch zamęt i ae- 
Striukcję, 


Hłamstwo na usł 


ugach wojny. 


Tworzouo najpotworniejsze plotki 
o okrucieństwach przy pomocy pod- 
stawionych Świacków,  sfałszowa- 
nych listów i wyssanych z palca o- 
powieście. 

W Niemczech tajono klęski, wy- 
olbrzymiano zwycjęstwa i opowia- 
cano O straszliwych okrucieństwach 
przeciwników. W Akwizgranie inia- 
ła się znajaować specjalna salą „ną 
której znajdowali się żołnierze, 

którym rzekomo powykłuwano 

Oczy. 
. A . A 
A pewien dzjesjęcioletni chłopi ec 


zastane alwauiy «Mir L. sczeriewa. 


azenia i środke 
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niemiecki miał wiazjeć cały kubel 
wyłupionych oczu. 

Wecle źródeł francuskich i an- 
giclskich Niemcy oOgcinali dzieciom 
belgijskim ręce, kobietom wyrzynali 
fiersi, a jeńców krzyżowali, przybi- 
jając gwoździami do drzewa ręce i 
nogi. Lotnicy niemieccy rozrzucaii 
w pasie pozafrontowym zatruty cu- 
kier. 

Olbrzymią rolę w tej propaganazie 
ozorywała 

sjałszowana jotogtajia. 


Jak się teraz okazało, — pewna 
przecsiębiorcza firma wiedeńska wy- 
konywała masowo fotografie, przea- 
stawiające okrucieństwa wojenne, na 
których pozostawiono puste miejsca 
na ospowiednie napisy. 

Fotografie te aostarczano wów- 
czas państwom centralnym, jak i 
koalicji. 

Terencm najbaraziej zajadłej wal- 
ki propagandowej była naturalnie 
Ameryka, 

Metody niemieckie okazały się w 
tym wypaaku dość nieudolne. Angiel 
ska misia wojenna, w której praco- 
wało 500 urzędników i 10.000 po- 
mocników, pracowała z niesłychaną 
iatensywnością i potrafiła w ciągu 
krótkiego czasu nastroić opinję a- 
merykańską wrogo w stosunku wo 
Niemiec. Zresztą © wystąpieniu A- 
meryki zaaecydował ostatecznie fakt 

realny. 
A było nim zatopienie „Lusitanji', 

Niemcy ponieśli klęskę nietylko 
materjalną, ale i moralną. Propa- 
ganaa bowiem skierowana przeciw 
ko nim, opierała sję nie tylko na 
płotkach i wymysłach. W batuzo 
wielu wypackach opierała się ona 
na rzeczywistości rzeczywistej. 


ERINE AEK Atik 


Wyposażony jesl we wszystkie nowoczesne urzą- 


nurkowe, 


16 „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 122 z dnia 30. maja 1930. ' | 


Sprostowanie sprostowania 
p. Thulllego. 


„Dziennik Ludowy“ w Nr. z dnia 22. 
maja, oraz w Nr. z dnja 26. maja b. r. 
poruszył sprawę skanmdalicznej próby za- 
machu na piękno miasta Lwowa «doko 
nanej przez pjaskarzy przy poparciu |prol. 
politechniki jį radnego miasta (!!) p. Thul- 
liego. Pan Thuliie na podstawie par. 19. 
zamieścił w numerze naszego pisma Z dnia 
27. maja „sprostowanie twierdząc, że on 
chce być dobrodziejem Lwowian ' przez 
sprzyjanjie powstaniu nowej piaskowni w 
celach konkurencyjnych“ aby obniżyć ce- 
nę pjasku. Na twierdzenie „powyższe n;e- 
zgodne z prawdą oświadczamy, ,..że ewen- 
tuałne powstanje nowej kopalni „piasku na 
„Kaiserwaldzie“ cenę tego materjału do bu- 
dowy. nietylko nie obniżyłoby, lecz prze- 
ciwnie, mogłoby posłużyć «ło podnies;enia 
tej ceny, bo trzeba |czuć przebiegłą grę, 
którą prowadzi poza plecami prof. Thul- 
liego znany piaskarz, który posiada już 
dwie piaskowme, a obecnie dązy do zmo- 
nopolizowania przemysłu piaskarskiego we 
Lwowie przez założenie nowej piaskown;. 

Pan Huber, który wniósł podanie do Ma- 
gistratu o założenie piaskowni na „Mai- 
serwaldzje '. jest tylko figurą podstawioną, 
bo nieposiada anı należytego (kapitału, do 
prowadzenja piaskowmi, ani należytych do 
tego przemysłu kwalifikacyj tachowych. 

Na szczęście Lwowian, a zwłaszcza Ły- 
czakowjan, Komisja Techniczna na po- 
siedzeniu dma 25. maja r. b. uchwaliła 
jednogłośnie (za wyjątkiem prof. Thul- 
łiego) odmówić lluberowi udz;clenia kon- 
Ilsensu na eksploatację piasku na „Kai- 
serwadzje. P. Ihullie, pozostał „„osamotnio- 
ny“ ze swojm jedynym glosem. Wierzymy 
w 'poczcgwość prof. Ihulljego, ale dał się 
użyć przez królów piaskowych, stojących 
poza plecami Hubera. 

Sprawy te] z oka mie spuścjimy 1 posla- 
ramy się niedopuścić, by z reszty terenu 
„Kajserwaldu* uczyniono debry 1 urwt- 
ska pjaskowni „jak uczynił to pierwszy 
piaskarz Podhorodecki, albo jak luezynił 
ze wzgórzami Ciągnącymi się równolegle do 
ulicy Piaskowej drugi zachłamny ipiaskarz 
p. Bizanz, który założył jpiaskownię aku- 
rat tam. gdzje według projektu rozbudowy 
Lwowa, mijało się wybudować Korso. 
Lwów stanowczo potrzebuje silnej, mie że- 
laznej, lecz stalowej miotły, która wymio- 
taby wreszcje ten gnój, zanjeczyszczaujący 
miasto przy poparcju możnowładców ma- 
gistrackieh 1 mnych. 


Sport. 


W czwartek grają na bojsku 
itobotn. Stow. Sportowych: 

O godz. 8.80 
IMPERATOR — AMATORZY zaw. o mi- 
strzostwo kl. C. 

O godz. 10.15 
R. K. S — ORLĘTA (Sokół if.) zawody 
o mistrz. kl. B. 

O godz. 12. 
METAL — LWOWIANKA 

U godz. 13.45 
R. K. 5. IL. — ORLĘTA Il. 

U godz. 15.30 
GRAFIKA — A. Z. S. 
UKRAINA — CZARNI 1L B. We Czwartek 
o godz. 4-tej popołudniu odbędą się na 
bojsku Czarnych zawody o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy powyższem drużynami. 
zawody te zapowiadają się wcale interesu- 
Jąco. ze względu na dobrą formę obu dru- 
žyn. Ceny wstępu niskie. 

ROZGRYWKI LIGOWE. 

W bieżącym tygodniu mamy pięć spot- 
kań ligowych I tak we czwartek grają 
(zarnj z Warszawianką w Warszawa, a 


Związku 


Polonja z Ł. h. S. w Łodzi. W miedzjelę 
zaś grają Warta z Garbarnją w Poznaniu, 
Ruch z Polonją w Król. Hucie i Czar- 
ni — Iegja we Lwowie. 

LEGJA — CZARNI. Stołeczna Legja, dos 
tychezas niepokonana, rozegra z Czarnymi 
zawody o mystrzostwo Lim. Powyższe Za- 
wody odbędą się w niedzielę dnia 1. czer- 
wea, o godz. 5.15 jpop. Poprzedzą o godz. 
3.30 atrakcyjne zawody o mistrzostwo klu- 
sy A, Lechja — Czarni 1. B. Przedsprze- 
daż biletów po Cenah znacznie zniżonych 
odbywa się w aplece WP. dr. Slenzla, 
pl. Marjacki 8. Cenv jwstępu od 1 do 3.50, 

ZAWODY SZERMIERCZE. 

LIEDGE. 28. maja. (Pat.) W pierwszym 
dnia zawodów o mistrzostwo lLuropy w 
szpadzie, drużyna reprezentacyjna Polski 
w składzje Laskowski. Segda, Semplińsk; 


1 Zabielski pokonała Angiję 7:6, i Ho- 
Hlandję 10:5. Inne spolkania dały na- 
stiępujące wyniki. Ixrancja — Anglija 9:5, 
Włochy — Francja 9:7. 
OBŁCNY STAN TABELI £IGOWIEJ. 
1) Gracoyja gier 7, pki 12, bramą 
17%, 2) Wasia gier 7, pkt. 12, bramek 
16:8: 3) Warla gjer 7, pki- 9, bramek 
17:12; 4) Legja gier d, pkt. 7, bramek 
11:4; 5) Ł. M. S. gier 6, pki. 7, bramek 
17:9, 6) Ruch gier 6, pkt. 6, brama 


8:11, 7) Pogoń gier D, pkt. 5, bramek 
9:6; 8. L. 1. S. (r. gier 6, pkt. 5, bramek 
8:8; 9) Polonja gier 8, pkt. 7, bramek 
11:18; 10) Garbarnja gier 7, pkl. 2, bras 
mek 10:21; 1ł) Czarni gier +, pkt. 2, 
bramek 2:5, 12) Warszawjanka gier 7 
pkt. 2, bramek 7:26. 
E zip zza em" AE EN 


Komunikaty. 


BACZNOŚĆ! ROBOTNICY KRAWIEC- 
CY męscy, damsey, kuśnjerze i kzapka- 
rze! Z powodu zastoju w naszych Zawo- 
dach, prosjmy omijać Lwów aż do odwo- 
łania, bo każdemu przyjeżdżającemu do 
Lwowa, grozi niebezpieczeństwo bezrobo- 
cia. Zwracamy uwagę tremsamem, że odział 
Związku nie wyda żadnego popiwcia ma- 
terjalnego. i 


SEKCJA KOBIET P. P. S. urządza w 
czwartek, 29. b. m. o godz. 11. przedpoł. 
wycieczkę na Plac Powystawowy do Pa- 
łacu Sztuk Pięknych. Punkt zborny przed 
Pałacem sztuki przed godz. 11-tą. Ceny 
biletów wstępu znacznie zniżone. 

Muszka Drobiutowa. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO- 
BIET odbędzje się w piątek, 30. b. m. o 
godz. 6-iej wiecz. w lokalu przy ul. Ru- 
towskjego 23. Il. p. Na porządku dzen- 
nym obrad: Sprawa „łygodnia Kobiet“. 

Muszka Drolntowa. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków Syndykatu Dziennikarzy Pol- 
skich we Lwowie odbędzie się w nic- 
dzielę 1. b. m. o godz. 9.30 przedpołu- 
dnjem w wielkiej sali (posiedzeń „Wie- 
ku Nowego. W razie (braku kompletu 
l. | przynajmniej połowy członków od- 
będzje się legoż samego dnia 1 w tem sa- 
mem miejscu o godz. 10.30 drugie Walne 
Zgromadzenie, na którem będą zapadać 
uchwały zwykłą większością bez względu 
na ilość zebranych (par. 6. statutu). 

Porządek dzienny: I. Sprawozdanie W y- 
działu, Il. Sprawozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej. JIL 1) Wybory prezesa, trzech wi- 
<eprezesów, 10 członków Wydziału, (któ- 
rzy naslępnje ze swego (grona wybjorą sc- 
kretarza į skarbnjka). 2) trzech członków 
Komisji Rewizyjnej, 3) pięciu kzłonków 
bądu koleżeńskiego 1) trzech delegatów na 
Walne Zgromadzenie Związku Syndykatóv, 
Dziennikarzy Polskich w Warszawie. M 
Wnioski cinterpelacje 1 życzenia. 

W. Szenderowicz sekr Z, kryling prez. 


Z sali koncertowej. 


Jazzowa orkiestra. 


Złożony z 14 zawodowych muzyków Ze- 
spół orkiestry Jazzowej produkował się w 
sali, gdzic zazwyczaj wieczory wtorkowe 4 
piątkowe poświęcone są poważnej muzyce. 

Przez kilka lat muzyka jazzowa rozpow- 
szechnła se w kuropie a nawet dostała 
się do opery (Kreneka „Jonny'”), lecz dziś 
Już wygasa je] chwilowy «urok nowości, 
gdyż ludzie mają dość skomlenia 1 miau- 
czenia saksofonów. Instrumenty te znikły z 
orkiestry symfonicznej 1 utrzymują się Je- 
szcze tylko w wielkich barach 1 kabare- 
lach. I 

Odpowiednio do składu zespołu złożony 
program (bluesy, tango itp.) przez jakı; 
czas budził u słuchaczy Zainteresowanie, 
które jednak niebawem gsłabło z powodu 
mionotonji rytmicznej 1 płytkie] inwencj; 
Ntreusss prześliczny wale „Nad mcdrym 
Dunajem“, w układzie jazzowym, zatraca 
cały urok lekkości rytmiczne; 1 czaru 
meiodji wiecznie młodej. Spodziewać sję 
nałeży, że była to jedyna Jazzowa produk- 
cja w tej, poważne] muzyce poświęconej 
sali. O dyrygencie lep;cj nie wspominać; 
za dobrze znamy wysoką kullurę muzy- 
czną Wiednia, aby nazwisko tego „dyry- 
genta“ łączyć z pojęciem o muzyce w 
Wiedniu. 


| | Grdi 


Samobójstwa. 

Pogotowje ratunkowe opatrzyło WCzo- 
raj Janinę Kasprowicz, lat 19 1 nieznaną 
kobjetę w wieku lat 20, które na cementa- 
rzu Łyczakowskim, usiłowały pozbawić się 
życja, oraz bodgówską Angelę lat 20, któ- 
ra miała te same zamiary, wypijając bu- 
telkę jodvny. 


i 

Juljusz Stanjsław Wojlowicz, absolwent 
wydziała prawnego na tut. uniwersytecie, 
ostalnjo pracował jako urzędnik w jednym 
z lwowskich banków. Kryzys gospodnnczy 
dotknął i jego, (gdyż został zreduko= 
wany. Gdy wszelkie zapasy i oszczędno- 
ści wyczerpały się zupełnie, a pracy n;g- 
dzie znałeźć nie mógł. wczoraj o godz. 
(-tej rano, w bramie Pogotowia ral. wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się życia. 

—0— 


. 
Aresztowanie oszustów naftow. 

Aresztowano Robsona Williama, lat 52, 
poddanego angielskiego, rzekomo przemy- 
słowea nallowego, z Borysławia, za oszu- 
siwa na lle zakupna terenów. Robson 
sprzedającemu rozmyślnie oferował wysoką 
sumę. której nie miał zamiaru zapłacjć, 
by w ten sposób wyłudzić prowizję dla 
swego pośrednika, którą się następnie po- 
dzielił. Ponadto wyłudzał weksle pod pre- 
tekstem wyrobjenia pożyczki 1 wystawiał 
czchi hez pokrycia. 

Za współudział w oszusiwach Robso- 
na odany został do aresztów również hla- 
rer Arnold, pośrednik nallowy, zam. w 
Borysławiu. 


—0— 
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Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK robotników ceglarskich we 
Lwowie zawiadamia, że slos w akcji cen- 
mkowej. Uprasza się robotników «eglar- 
skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 

BAGZNOSCG PIEKARZE! Omujajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cennikowej. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 29 maja 1980 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek o 3.30 „Skowronek“. 
Czwartek o 7.30 „Cyganerja'. 
Piątek o 7.30 „Manewry jesienne". 
Sobota, o godz. 3.30 „Lwje serca“. 
Sobota o 7.36 „Rigoletto“. 


BEPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek o 7.3u „Kiepski szeląg". 
Piątek o .30 „Kiepski szeląg”. 
Sobota o 7.30 ..Kjepski Szeląg". 


REPERTUAR TRUPY WILEKSKIEJ: 
Czwartek 8.15. „Peryferje'. | 
Piątek o 8.15 „Kupiec Wenecki“. 
Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16) 
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31. 
Godziny urzędowe od 13-14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 


— 0— 
WANDA SZENKLOWNA. al. Piekar- 
ska 44, IL p urządza jak čo roku od 


lat 38, sześciotygodniowy kurs wakacyjny 
we Lwowie. do egzaminu prakivcznego Pa 
naucz. szkół powszechnych; obecnie ści- 
śle wedle nowych przepisów ministerjal- 
nych od 15. lipca b r. 

W razie dosiatecznej ilości zgłoszeń mo- 
że sję też odbyć kurs przygotowawczy do 
egzaminu externów z materjału Wyższego 
Kursu Nauczyrcjelskiego z historii, — lżeo- 
gralji, języka niemieckjego, ewenlunlnie 1 


polskiego. 

Biiższe szczegóły podadzą anonse, od 
L czerwca b. r. Informacji listownych 
ndzjełać «je będzie również dopiero od 


1 Czerwra b. r. Przeszło 1.500 o ób apro- 
bowanyeh. 


DZIS WYSTĘF Norberto Avdelli, jednego 
z najgłośniejszych tenorów świata, uez- 
nia Carusa, którego „prasa włoska i a- 
merykańska stawia na równi z Martrel- 
lim. Znakomity śpiewak wystąpi we Lwo- 
wie tvfko uwa razy, dziś w czwartek 29, 
w „Cyganerii“ Puceini'edo 1 dnia 81. w 
sobotę, w „Rigoletto“. W pari Mim za- 
debiutuje obiecująca młoda śpieweczka ob- 
darzona pięknym o rozległej skali głosem 
oraz pięknem, werumkom q. Lve Gńvore.' 
Dalszą ohsadę stanowią pp. Szlemińskn. 
Cwganik Bender. hielarski SchmiM i gn- 
„ni. Przy pulpicie p. Zdzisław Górzyński. 

„MANEWRY JESIENNE" piękna ope- 
retka Kalmana, daną będzie w piątek dnia 
30, b. m. po raz ostatni z powodu wyjazdu 
zespołu operetkowego na urlopy. 

JEDYN. WYSTĘP ADY SART. W prze- 
jeździe z zagranicy Znakomita śpiewąrz- 
ka wystąpi na naszej scenje tvlko raz je- 
den w „Rigoletto“ ze znakomitym Norbier- 
to Ardelljim w sohotę dnia 31. b. m 

OSTATNIE przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej w tym sezouje wypełni prze- 
piękna baśń hero;-komedjowa J. S5. Po- 
tręego „Lwie serca. 

JOZEF WĘGRZYN na czele Reduty izjeż- 
dża do Lwowa 1 w dniu 3. Czerwca 
zaczyna swoje występy w jednej z najbar- 
dziej interesujących sztuk współczesnego 
repertuaru. p. t: „Kres węlrówki* Sche- 
riffy. l i 

DZIS TANI DZIEN w *eatrze Małym. 
Po cenarh znjżonych daną będzie wesoła 
błyskotliwa Romedja Brunona Wjnawera 
p. t: .,Kiepski szeląg". 

£ „TRUPY WILEŃSKIEJ": Dziś „dają 
Wileńczycy po cenach najniższych głośną 
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sztuką ir. Langera „Peryferje która cieszy 
się (ctychezas niezwykłem powedzemem 
Jutro. dawno oczekiwana premiera „ku 
pca Weneck;ego* (Shylok) W. Szekspira 

DZIEŃ MATKI. Miejska stacja opieki 
nad matką i dzieckiem komunikuje: W 
związku z odbywającym się obecnie „Ty- 
podnjem Dziecka“ święcony będzie na ob- 
szarze całej Poiski dzień 29-g0 maja Jako 
„Dzień Matki. W dniu tym urządza Za- 
rząd mjasta poranek, na którym nastapi 
uroczyste odznaczenie i obdarowanie 
dwóch matek z pomiędzy wszystkich Za- 
rejestrowanych w obu Miejskich Staxcjach 
Opick! nad matką 1 dzieckie uznany h 
przez kjerownictwo stacji za wzór dla po- 
zostałych. Uroczystość odhędzie się we 
czwartek, dnja 29. maja o godz. 11-tej 
przedpoł. w wjelkiej sal szkoły 1m. Mic- 
kiewicza 

WŁAMANIA. Nieznani sprawcy włamali 
się do jadłodajni F. Stuppa, przy ul. Rze- 
źnickiej 9, skąd skradli większą ilość ar- 
tykułów spożywczych oraz papierosów, 
wartości 250 zł. l 

Do mieszkania Kugenji kokoszyńskiej ul. 
Teatyńska 17. nieznany sprawea (dostał sję 
przez okno : skradł garderobe damską, o- 
raz bieliznę. 1 zegarek złoty dams 
z bransoletka i torebkę srebrną, wariości 
11000 zł. í 

Nauchim Dencer, portjer w młynie Marj 
Heleny, przy ul. Takóba ilermana 9, do- 
niósł, że nieznany sprawca po uprze- 
dniem wyłamanju Kraty w oknie stajm, 
skradł kompletną uprząż na konie, war- 
tości 500 zł. 

KRADZIEŻE. Gach Antonj. bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania przytrzy- 
many został na kradzieży na szkodę Annv 
Gruber. zam. przy ul. Potockiego l. 12. 

Jan rusz. bez zajęcja i stałego nmnejsca 
zamieszkania. przytrzymany został za kra- 
dzież trzewików na pl. Solskich. 

Aresztowano Marję Hawrylik, i Ewę 
Diaez, obie zam. przy wl. Kleparowskiej 
5, za usiłowaną kradzież kieszonkową w 
tramwam. Przy aresztowanych znaleziono 
40 zł. które poprzednio już zostały przez 
nie skradzione rieznanemu poszkodowi- 
nemn. 

Przytrzymano Sokułowa Marję, zam. przy 
ul Kasztelańskiej 4, która w towarzystwie 
jedneco mężczyzny ; kobiety kradła dwi> 
sztuczki fularu, wartości 1160 zł. na szko- 
dę Jonasa Salamandra, przy bł. Bilezew- 
skiego 10. Łnp częściowo odebrano, zaś 
resztę zabrały ze sobą 6w mężczyzna i 
kobieta. którzy zbiegli 

ZAMACH SAMOBOJCZY. Domrafzki l'c- 
iks, [rvzjer, zam. przy ul. Ormiańskte! 
15. na pl. Tanzów Wsch. w zamiarze samo- 
bójczym zadało sobie brzytwa kilka nieź 
pierś oraz pociął sobie ręce. Powód! nje- 
znany. 

ARESZTOWANIA. Przylrzymano w are- 
szlach poli”. Abrahama Starcka, zam. przy 
ul. Leona Sapiehy 83, Adama Wersznera. 
bez stałego m;cisca zam. Wcisera Młol'a 
Praczyńskjego Wlad., Meller Jetkę, Wań- 
czyk Wandę wszvsty zam. w Kleparowje 
oraz Si, Podolczaka ; Prvstaja Stan. zam. 
przy ul. źródlanej 52 za kradzież. 

ZAKWESTJONGWANO u znanego zło- 
dzieja naslępujące rzeczy: trzy portlele 
skórzane, 1 zegarek srebrny damski. kryty 
z łańcuszkiem, I lornetkę damskaz Tutera- 
łem. O©sohv gnteresowane zgłosza się w 
w Wowdzjale śledczym przy ul. Kazimie- 
rzowskiej l. 30, drzwi Nr. 5, Celem rozpo- 
poznanjin swojej włzsności. 


Inszrujcie w Dzienniku m 
EE 


rogram radlowy. 


CZWARTEK, 29. maja. 
ILWÓW. 11.58. Svgnał czasu z obs. astr, 
i hejnał z Wieży Marjackiej. 
13.10. Koncerl z bfharmonji W arszaws. 
17.30. Koncert z Krakowa. , 
18.50. „Gawędy podhalańskie” z Krokowa. 
19.20. Rozmajtości, komunikaiv, oraz kon- 
cert z płyt Igramofonowych. 
19.58. Sygnał z Wieży Marjackiej. 
20.05. Dalszy Ciąg rozmaitości. — 
20.10, Transmisja z krakowa. 
20.30. Koncert z Warszawy. 
21.5U. >łuchow;sko z Poznania. 
2.15. Komunikaty z Warszawy. 
23.00. Muzyka taneczna z Warszawy. 


Rspertuar kin lwowskich. 


APOLLO: łilm dźwiękowy ..Warta no- 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: .Papjerowy kochanek. 

GRAŻYNA: „Czterech djabłów * 
przebojowy. 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej“ Harald 
Lloyd. 

FATAMORGANA: „Przy konnnku'*. 

GRAŻYNA: „Miłość 1 łzy Szopena“. 

KOPERNIK: Pat į Patachon „Zacząro- 
wany dywan“ oraz wielka niespodzianka 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze* Kla- 
ra Boow. 

LEW : „Dziewica Orleańska“. 

LUNA: ,,W płomieniu życia“ (Kkspress- 


Orient). 

MSKYS/ZNKA. „Biało księżna” 1 rewia 
„Uśmiech Warszawy”. (dźwiękowe). 

OAZA: „Hipek 1 Lopek. się żenią”. 

PAN: „Miłość kozaka'. 

PALACE: „Truciael film dźw. oraz 
przyjazd Iwana Mozżuchina do Warszawy. 

POLONIA „Dziknska na cel budowy 
Domu Ludowego na Lewonówce.' 

PROMIEN: „Pożar serc“. f 

STYLOWY: „Sygnał wśród burzy o- 
raz komedja. 

UCIECHA: Lon Chaney „W 
zielonego smoka 


film 


państwie 


e 
Kącik humoru. 
ZAMIANA STANOWISKA. 
— Czy pański komiwojażer nic był po- 
przednjo buchalterem u pana? 
— Tak... ale od Czasu jak się ożenj 
woli zajęcie komjwojażera... 
" WYSTARCZAJĄCA TOREBKA. | 
Pewna aktorka z teatrzyku rewjowewo 
idzie ulicą. niosąc bardzo małą torebkę 
ręczną. Spotyka ją znajomy i pyta: 
— Czy ta torebka wystarczy pani na 
wszystko ? 
— W zupełności. Chowam w niej mój 


kostium, rolę jį gażę. 
USTA DZIECIĘCE. 
— (Gdy kaszłesz — poucza matka róre- 
czkę — powjnnaś trzymać rękę przy u- 


stach. 

— Jużeś mi to wezoraj mówiła. mamo. 
| zrobasam fuk aic to mje na kaszel nie 
pomogło. 


Z A MUSI BYĆ KARA. 

Na ulicy dwóch ucznisaków hije Irzecje- 
go. Jakiś przechodzeń rozdziela zs ietrze- 
uionych chłopców 1 pyla o powód b;ja- 
tyki. 

— Bo on całkiem źle wyprarował swe 
zalanie — odpowiada jeder. 

— A Cóż to was obyhodzi? To sprawa 
nauczyrjela. 

— Obchodzi nas bardzo — wołają obaj 
— gdyż my odpisaliśmy zadanie ta od nie- 


go. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 
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EW 3 = 
sz Ogioszemi 


Fam » UL HALICKA 15, w podwórzu 


Magazyn „KAALHA  >oleca na święra 


OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I, 
zł. 24'650, Ser. II zł. 2860, Ser. II. zł. 34'80. Spieszcie i kerzystajcie, póki zapas 
starezy ! a- Uwaga na ceny wystawowe. -%8 


LU BUKRUNNIGTWA $ A w Poznania || 


ODDZIAŁ WE LWOWIE 


przeniósł swe biura do nowego lokalu przy 


ul AKADEMICKIEJ L 7. 


paraan nn aa 
ZE CZE EE L M O E G p E 
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SZOFER — mechanik wiiikanizaior po- 
szukuje ze gi prywa:nej na samochody 
iub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministraeji „Dzien. Lud." pod „Mecha- 
nik“. 


SLUSARZ- mechanjk, z długoletnią prak- 
tyką, poszukuje posady do jakiegokol- 
wiek przedsiębiorstwa ed zaraz. Zgłosze: 
nia do Administracji „Dzienmka Ludo- 
wego“ pod szyfrą „natychmiast“, 


Zaproszenie. 


Już wyszła z druku 


liypekej Pray 


W myśl art. 6. statutu funduszu emery- C:na Zł. 4:— 
talnego dla członków polskiego Teatru do nabycia 
miejskiege we Lwowie, zapraszam ogół 
członków ezynnych Teatrów miejskich a w Księgarni Ludowej 
to:, artystów, członków zespołu (chóru, ba- 
letu į «rkiestry, mnsj.ektora sceny, ma- Lwów, Szajnochy Z. 
lasa kordon ; perukarza, na zgro- | ————————— 
madzenje celem dokonanja wyboru deic- | ZZ ZN 


gatów, które odbędzje się dnia 10. czerwsa 
t. |. we wlorek, dla wyboru dwóch de- 
legatów z (grona czynnych członków do 
Komisj Wymrorowej. zaś Il-ge Ezerwu 
t. |. we środę, dla wyboru trzeth z gro- 
na €zynnych członków do Komisji Odwo- 
ławezej, w obydwu dniach o godz. D-lej 

' popołudniu w sali prób Teatru Wiel- 
kiego. 


Emil Zola 


[NI 


cena 5 zł. 


KRAJOWYM 
MARKI 


We Lwowje dnia 24. maja 1930. poleca 


Roman Frankawski W. r | księgarnia Ludowa, 


Zwstępeca Komisarza Rządu. 7 
„BR Lwów, Szajsochy Z. 
E 2” IPPT" E EE CRETE 
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PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z Eam 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 
wyrobu apteki 

BĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 

FUTRA przeróbki na dogod- 

nych spłatach mie: 


sięcznych poleca I wyko uje 


M. Moszumański Pot iot 


telefon 10-11 
przyjmuje futra do przechowania. 


damskie, męskie go- 
towe I na zamówie- 
nie oraz wszelkie 


= 


NARZĘDZIA, STAL, ŁOŻYSKA KULKOWE. 
APARATY i MATERJAŁY DO SPAWANIA 
i LUTOWANIE, SIATKI DO OGRODZEŃ, 
WAGI, KUCH ` E, UMYWALNIE, POMPY, 
MAGLE, WĘŻE GUMOWE, PŁYTY. IZ0- 
LACJE, oraz wszelkie towary żelazne i arty- 
kuły techniczne po cenach przystępnych 
poleca : 

SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 

i ARTYKVŁOW TECHNICZNYCH 
J S Z U M A N Spół. z ogr odp. 
Lwów, 


ul. Gródecka 2. B. Telefon 41—47. 


WSPANIAŁE 
ZWYCIĘSTWO 


LUCZNIK” 


produkcji Państwowych Wytwórsi Uzbrojenia w Warszawie 


Fabryka Broni w Radomiu 


W 105 KLM. BIEGU SZOSOWYM 


z udziałem 


Najwybitniejszych Asów Kolarstwa Polskiego 


w dniu 25 maja r. b. odniósł 


OLEGKI WIKTOR 


towery „ŁÓCZRIK de nabycia: 


Lwów, Sopiechy 34 NT-H „AUTOMOTEWR” 
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